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W i a d o m o ś c i  K r a j ó w  k. co się w tey prow incyi nie rzadko przydarza, owce,
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ze dawać I bątinana, Ł. fuo tow .co  uczyni oko- 
lo Do,oo° pudów, ilosó corocznie olrzymaney wełny. 
Lhociaż wełna tuteyszych ow ieć  nie ieet naywyż- 
ezey wartości , doeyć iednak iest miękka. Cena

/ .  C h ó w  b y d ł a .
Drogiey wartości ta gałąź bogactwa narodo­

wego etanowi iedno z głównieyszyoh zatrudnień 
różnych plemion , ^mieszkaiących w A rm enii i 
graniczących z nią prowiocyach. Koęzuiące na­
rody, których^w  prow incyi E ry  wańskiey Yest o* 
koło з 5оо tamiliy , praw ie nie zaym uią się ro!- 
n ictwem , ale się jedynie z chow u bydła уЛпушгі- 
ią. M n ą  oni bardzo mało ba wołow j więcey zaś 
chowają wołów, krów, owiec, kó* i koni. W  o- 
gólnóści u nich iest wołów 12,000, k rów  11,000, 
owiec i kóz i 4o,ooo, koni do 5ooo sztuk.

Dla mieszkańców osiadłych, zaymuiących się u- 
p raw ą ziemi , chów  bydła iest ieszcza koniecz- 
nieyezy: do ciężkiego pługa zaprzęgają oni do e- 
snaiu par bawołów i wołów: pierwsze z  w ię^stą  
ochotą trz.ymaią Ormianie, a ostatnie Tatarowi®.— 
T ych  mieszkańców w prowincyizEryw ańsk iey  iest 
do 19,000 domów , mających w ogóle : do i 5>ooo 
ba w ułów, do i 5,ooo bawoiic, do 42.ooo, wołow, do
57,000 k rów , do i 5o ooo owiec i kóz, i do i 4,ooo 
koni. Maią leszcze oni pracowity i spokoyny g a ­
tunek  osłów , k tó rych  liczą do 5ooo } iednogar- 
bne w rei błąd ŷ , ale w całey prow incyi nie w ię­
cey, i&k 4oo, i,— ku wielkiemu zgorszeniu gorli­
wych Muzułmanów— gdzie niegdzie po wioskach 
ormiańskich zaczynają się ukazywać świnie. A ta k  
w prowincyi Eryw ańskiey  w ogóle liczą: baw o­
łów i bawoiic 3o,ooo, wołow i krów 102,000 0- 
wiec i koz 390,000, i koni z osłami 24,ooo sztuk.— 
Licząc równy wiek każdey aa^ukr większego b y ­
dlęcia 10, a mnieyszego 5 lat, wypadnie, ie  miesz­
kańcy eryvtańscy przedaią «0 rok do 7? ^oo skór 
różney wielkości. Ceny ich są następujące; ba­
wolich od 4 do 6 rub li,  wołowych po 2 i po 4 
r., nakonieo baranich od 8 do i 5 kop. Srebrem.

Nie mały docho*ł z chowu bydła przynósi 
masło i ser. Każda baw obca i k row a lekko może 
d ió  na rok do 3ch batmanow masła , a w ogóle 
189000 hetmanów *). Sera z k*zdev owcy nie 
więcey otrzymać można nad dwa bafmany , k ła ­
dąc zaś ztia łey  liczby, 290,000, ponowę tylko doy- 
nych  , wypadnie 290,000 batmanow corocznie o- 
trzyroy w • ney ilości. Ma«ło w ogólności w ybor­
nego iest gatunku: to tylko nieprzyjemnie, że ie 
w yrabiają  w burd tiukach  **) lub w drew nianych 
beczułkach, be< przestrzegania w nichochędóstw a, 
i nie zw ykli cedzić mleka, od czego masło ich pe ł­
ne ie it  siersci i w łosow. Ser mógłby bydź н у - 
bornym; ale nieumiejętność robienia iest przyczyną, 
£9 w powszechności ieet biała wy,suchy', tęgi, więźnie 
w gębie i za wsie pry wie zbytecznie słony.

W e łn a  etapowi także nie małego znaczenia 
produk t z chow a bydła. Z  mieszkańców tuteyszych 
rzadko k tó ry  strzy/e dwa razy na rok. Przyczyna 
ta, że owce ich przez cały rok okrągły chodzą r* 
pastwiskach, latem w górach, a zimą po nizinach, 
gdzie zwyczaiu nawet nie masz stawiania dla nich 
owczarrń k ry ty ch  Przez co ,  kiedy 4ą tęgie zimy,

*) P  * t ni a n eryw ańsk i m a 12 naszych  fu n tó w .
> j fu n c ie  100 w i sc ha Iow — 100 batm anow  c zy -
ń  icdęn  chał war.

**) Burotiukaroi n a zyw a ią  się s ło ty ,  p r zy sp o ­
sobione do chbw ania rzoczy  p ły n n y c h .

r, *T * «’ j U  A. triu u wierezKO W §
rokosci, t#koi k o łd ry ,  kilimki, w orki i t. d. Nay- 
grutiseą obracają na wzorzyste woyłaki . iedyoą 
ozdobę tuteyszycł) mieszkań. *

Chów bydła nieodbitą ieszcze iest potrzebą tego 
kraiu ze dwóch względów;

W szystkie  góry we wszystkich k ie runkach  
przerżnięta częstemi i głębokiemi dolinami,, pod­
mywane mnóztwem bystrych potokow, czynią kom- 
mumkacyą w ewnątrz, wyiąwezy po dolinach Ma- 
gaty i n,ewieje dróg głównych, bardzo trudną , a 
z tąd i przewożenie wszystkich ciężarów: pracowity 
w ó l ,  pow olnym , ale pewnym krokiem przebywa 
nayniedostępnieysze mteysca z iukSem od 6 do 8 
pudów ważącym , uchodząc na dzień po 4o i 5o 
wiorst. Chociaż, mianowicie Ormianie- używają do­
syć niezgrabnych arbow *), większa iednak że część 
transportów uskutecznia się na iuczonych wołach.

, Drugim użytkiem z rogatego bydła, iest guóy, 
ktorrgo :э użyvvaią tu na ulepszenie gruntów-, od 
samego polewania tak żyżoycn, że odpoczynku na­
w et me potrzebują. Gnóy mie#zaią ze słomą; mięszą 
iak ciasto i robią bułki, suszą ie na słońcu, nako- 
niec układają w piram idy i zachowują na zimę. 
Obowiązek ich przysposobienia spada na staranność 
n iew ust:4żona, córki, naypoważnwyszego Melika, 
nje wzdrygmą się białych awych rączek używać do 
tey, nie n*der chędogiey^ roboty.

G noy, tym sposobem przysposobiony, nazy­
wa się Тігак\, i w tuteyszych, nieobfitych w la­
sy mieyscaclb ieet nie odbicie potrzebny. O pa­
lają nim tond iry  **) dla pieczenia czur&kow i la -  
waszow  ***),gotuią tez wszelkie potraw y, którym  
opał ten by na у mnie у nie udziela oieprzyiemriego, 
ani sm ak u , ani zapaęhu. Używaią go tak ie  na 
wydalanie naczyi^ glinianych. T itak  pali się p ra ­
wi# baz płomienia , ale gorąco się żarzy iak w ę­
gle: można nim naw et topić metalle.

Z pewnością powiedzieć m ożna, £e w pro­
wincyi £ryw *ńsk iey  ?icmi nie przydatney, ieżeli 
nie więcey, tedy tyleż iest, co i przydatney. N ie­
przydatne grunta eą częścią po Wysokich górach, 
przez dwie trzecie części roku niemieszkalnych 
dla ostrości klimatu, częścią zaś około błotnistych 
i słoniawych brzegów Л г а х и .  Mieysea te zay­
muią narody koczuiące: zimą zaś mieszczą się za 
nieiaką opłatę, wyyyiuiąc te, które mają w łam e 
ewoie K /sz la g i . we o siach osiadłych mieszkań­
ców , i st*d* ich pasą się około Агахп: w maiu, 
kiedy pierwszy nśmiech wiosny przebudza na tu ­
rę  , wtedy i oni w yła łą  ze swoich podziemnych 
mieszkań, co śpieszniey iuczą cały  swóy roaiątek i

*) Arby, w ozy o dwóch kołach, n a  które p o ło ­
ży ć  m ożna do 5o pudów  ciężaru.

**) J a m y , w  których  p ieką  cJiteb.
***) Czurek, chleb raniący k sz ta łt bułki. L * w i­

szę, in n y  g a tu n ek  p ła s k i  , cienki, iak  arkusz  
pap ieru , i  dosyć sm aczny.



w ędrow ne tdaczugi na wielbłądy, w o ł y , a nawet 
I na krowy, i wyruszają, stopniami się podnosząc, 
k u  odwiecznym śniegom głównych odnóg gór, 
gdzie pannie ustawflzna rayske świeżość. W  ży­
znych  dolinach przepędzają oni upały letnie, a 
w  iesieni zdeymuią swe namioty , i znowu stop­
niami powracaią do zimowników. Sposob ten 
życia iest nayprzyiemnieyszy w luteyezych gorą­
cy ch  mieyscach , nie zosUwuiąc próżnych gruu- 
tow , u trzymuie taniość bydła i wielu innych rze­
czy potrzebnych do życia, zachowując atoli w 
zdrowiu koczuiące p lem iona, które w lipcu i 
sierpdiu, m aiey ieszcze wytrzymywać mogą k l i­
mat okolic A raxu , aniżeli sami Rossyanie.

Koczuiące narody bardzo eą użyteczne w  
zdarzeniu znacznieystych transportów , równie 
skarbow ych, iak  i kupieckich  ciężarów : dostar­
czać bowiem mogą bardzo wiele lucznego by­
dła, i nie zaymuiąc się rolnictwem, gotowe są do 
odbywania podróży w każdey porze roku. (d.c.n.)

JSaydaw ńieysze p o strze len ie  Z o rzy  P ółnocney  
w R ossyi.

Chociaż mało mi iest wiadoma hietorya tego 
ciekawego zjawiska i atmosferycznego ; mniemam 
atoli, że na Północy, a mianowicie w Rossy», nay- 
dawnieysza Zorza Północna, o którey doszła do nas 
szczegółowa wiadom ość, była ta , którą obserwo­
wał A rab  Ibn-F oslan , w krain  B ułgarów  Nadwoł*  
Hańskich, gdzie on znnydował się w~5 io roku t te -  
c i rv  t i. Q22 r. po .N . c .  w orszaku poselstwa, wy­
słanego tam przez Kalifa M iichted ira  Ragdadzkie- 
go. T en t»  iest sam , z opisania podroży ktorego, 
wcałości ieszcze niewynalezionego , w rzadkim a 
obszernym słowniku ieograticznym 'Ja ku ta * nale­
żącym do celnieyszych skarbów muzeum naszego 
Azyatyckiego, mamy znaczne wypisy. Z tych czer­
pałem wydane7przeżeranie ciekawe wiadomości o 
R usi pogańskiey , o Chazarach i  Baszkirach tegd 
czasu, a również o tamtoczasowych Bułgarach Nad- 
wołżańskich, które mam nadzieię wkrótce ukazać 
publiczności. W  ostatnim tym artykule  zawieraią 
się nader ciekawe i w alne szczegóły o historyi 
wprowadzenia w i a r y  mahometańskiey do lego naro­
du, o iego rządzie, sposobie życia, charakterze, oby* 
cz ab ch  i zwyczajach, a naw et niektóre, cąk  godne 
uwagi, postrzeżenia, o ięzykui pochodzeniu tego na­
rodu , które nam dotąd zostawały zagadką. Rów ­
nież o klimacie kra in  i tamecznych zjawiskach przy­
rodzonych znayĄuiemy wnim ciekawe wiadomości. 
Pomiędzy ostatniemi z tych  znalazłem następuiące 
opisanie widziaarfy przez podróżnika naszego w tey 
kra inie  Zorzy północney.

W  krainie (Króla Bułgarskiego) Widziałem 
ty le  rzeczy dziwnych, że z trudnością mogę ie w y­
liczyć I t a k  pierwszey rio^y, którąśmy tam prze­
pędzili i), na godzinę 2) przed zachodem słońca, 
•widziałem horyzont mocno zaczerwieniony, i  w 
tymże czasie słyszałem h u k  i głuchy łoskot wysoko 
na powietrzu. Spóyrzałem w górę, i widzę nad sobą 
obłok purpurow y, z którego wychodziły owe huki 
i  trzask przy tłum iony , a w  obłoku ruszające się 
n iby  męże i kon ie ,  w ręku  zaś mężów były łuk i,  
miecze i kopiie. Wszystkom to widział, albo mi się 
wydawało, że iakobym widział. I  w krotce zjawia 
się d ru g i ,  taki? obłok', i  w nim takoż widzę u- 
zbroionych ieźdźdów , a oni rzucali się ieden na 
drugiego>podobnie dwóm meprzyiacielskim hufcom* 
T akeśm ysię  przelękli  widokiem tego zjawiska, że­
śmy padli na twarz z upokorzoną modlitwą Cd Nay- 
wyższego. A le  otaczający nas lud zaczął się śmiać 
głośno i i  nie mógł uk ryć  swoiego zdziwienia nad 
naazym postępkiem. Potym znowu podnieśliśmy 
oczy-ku niebu, i, postrzegliśmy, iak obłoki rzucały 
się iedeńj na drugi, przez czas піеіакі 5) ,*• spierały 
się zeobą, i znowu się rozchodziły. To ciągnęło si^ 
do poźney nocy; pctym wszystko znikło- Kiedyśmy 
zapytali K ró la  o tum zjawisku, powiadał nam, id

1) Było to dnia 12 M u h a r r ie n u  czyli i i  Mą- 
ia pomienionego roku.

2) W  tern mieye&u można tłumaczyć takoż 
n ie  długo.

3) Słowo W słowo: godzina»

przodkowie iego mawiali, iakoby tćm ukazywaniem 
się są czciciele Dszinna (geniusz Cudów) i inni nie­
w ie rn i , którzy co wieczór walczą pomiędzy sobą, 
i że to oddawca by wa 4).” Tak_opawiada nasz w ę­
drow nik , który  zresztą wszędzie się okazuie po- 
strzegaczem dosyć rozważnym. Njje można się dzi­
w ić ,  fye przyrodzenie głębokiey ‘ Północy mocno 
uderzyło przybyłego z dalekich południowych 
k ra in  Araba, tym  więcey, że Arabowie , pomimo 
tak  kwitnącą niegdyś l i te ra tu rę  swoią, byli zawsze 
ograniczonego rozumu, oddani zabobonności, i we 
wszystkich zjawiskach, k tórych przyczyny dociec 
nie mogli $ widzieli cuda, które, obok wrodzoaey 
żywey imaginacyi swoiey , lubili uosab iać , a 
p rzy  wielkiey skłonnościRo zbytecznego powiększa­
nia, opowiadali z rozmaiłem! baśniami. Pisma arab ­
skich kosmografów pełne są tego rodzaiu przykła­
dów. Lecz czyliż nie tym sposobem i wyobraźnia 
Gruków i Rzymian tw orzyła  różne dziwy w k ra ­
jach dalekiey Półuooy. Tam  czytamy o ziemi, 
gdzie ludzie corocznie na kilka miesięcy zamieniają 
się w wilki, zapewne dla tego ,  że zimą odziewali 
się wilczemi s k ó ra m i; o krain, gdzie mieszkańcy 
połowę" roku  przepędzają w głębokim ście , dla 
tego, że u n ich  słońce nie pokazuje się przez kilka 
miesięcy; i o inney krainie , gdzie powietrze zimą 
napełnione bywa iataiące^i p ie rzem , przez które 
wypada rozumieć częste zawisie.

A  lak niś masz czego się dziwić, że i nrąsz Arab, 
tak  dziwnym opistiie sposobem zorzę północną,.^ 
k tó rą  on pierwszy raz obaczył w Bułgar yi W echo- 
dniey. Prawda, że on nie nazywa samego yjawiska, 
ale też nie było w języku iego w yrazu dla niezna­
jomego w Arabii fenomenu 5). Pomimo to wszystko 
iedn&k nie można go nie poznać w opisaniu powy- 
żey przytoczonemu

Uderzające włóczniami i strzałami iedno na 
d rug ie  widma , k tó re  tworzyła imaginacya Ib n -  
P o s ła n a , były zapewne promienie św iatła ,  zwy- 
czaynie wychodzące ze szkarłatney tęczy na h o ry ­
zoncie północnym , bezustannie zginsiące się, roz­
dzielające się na światłe obłoczki, rozprzestrzenia- • 
iące się po niebie aż do samego Zenitu , tam razem 
Zlewaiące się i t. d. 6). Go się tycze szum u, k tó ry  
podług słów Jbn-F oslana , towarzyszył temu zjawi­
sku, i nasz szanowny fizyk dostrzegał wczasie, uka­
zania się północney zorzy , k tóre  obserw ow ał w 
Derpcie i 8o4go roku, wyraźny szum, podobny do 
rozdzieraniakitaykirlub trzeszczenia płomieni wc-za- 
eie pożaru 7). G m elin  iuż opowiada nam, że, po­
dług Zapewnienia wielu osób , k tóre  często nyiały 
zdarzenie uważać to zjawisko między rzekami J e - 
tiissą  i L en ą , г w ielą półoocnęmi światłami w b a r - ч 
dzo zimnych kra iach  połączcme bywa mocne sy­
czenie, stuk i ło sk o t ,  podonne do pękania bardzo 
wielkiego fś ie rw erku . Mieszkańcy krain ow ych 
przypisuią szum ten straszny przechodow i złością  
wrzącego ducha. Bawiący się łowiectwe/fai źwierząt, 
w gonieniu b iałych  i b łęk itnych  lisów 'na brzegach 
morza lodowatego* często nagadani hyw/aią zjawi­
skami światła zorzy północney,i psy ich tek się niem 
przestraszają* że kładą się na z iem i, i żadnym spo­
sobem nie mogą bydź pobudzeni do dalszey drogi, 
aż póki szum ten nie ustanie 8). Z czego można sobie 4 5 6 7 8

4) W  Ahmedzie (Mohammedzie) T u z i ,  p i ­
sarzu X l Ig o  wieku, znayijuiemy także to opowia­
danie Jbn-F oslana  , tylko skrócone , i uważanie 
fenomenu przeniesione do krain Pieczcniegów  (ob. 
H am m era  : S u r  les origines ruases p. 33), gdzie 
przez om yłkę opuszczono w  tłumaczeniu lo, co 
w perskim iest powiedziano o strasznym łosko-' 
cie, k tó ry  towarzyszył Zorzy północney.

5) Takoż w ięzyku T ńreck im  i Perskim nie 
ma, zdaie się, słowa , na znaczenie tego zjawiska. 
(W  P ó łn o cn e j  Rossyi Zorzę północną nazywaią 
społoćham i, trwoga, strach, straszydło.) *

6) Ob. E ncyk lopedy i K r y n itz a  Tom  C I I  i 
P a rro ta  S ur łes głaces po la ires et Caurore bore~ 
a le  w R ecu e il des A c tes  de la  Sóance publ. de 
V A ca d . des Set de S t-P e tersb . 1827, stc. 60 i dał.

7) Ob. Parro t  str. 62. t
8) Ob. Gmelin w Encyklitpedyi K ry n ica  U 

6 i p. 652.



w ytłum aczyć przelęfcnienie, k tóre  objęło naszego 
Araba ,, k iedy p ierw szy  raz ukajało się mu to zja­
wisko.

Z ostatnich słów opowiadania Ib n  - Foslana  
т ощ ъ  wreście w n o s ić , że ukazywanie się zorzy 
półnScney w tedy  było bardzo Ćteęste w kratach 
Bułgarów  JSadw dtiąriskich  : K am skięh . F rdhn .

—!—T~ f  p )yYićrytyyźsse m ie jsc a  m ieszkalne n a  Auli z iem sk ie j.
W ieś w Tybecie, podług Gerarda, 14.700' wy­

ż e j  od powierzchni morza. W  dawnieyszem Peru» 
Południow em  dom pocztowy w L a -P a ta  14 ,538', 
wieś Takora  tamże 13,392'. Obora Antizańska w 
bliskości K w ito  i  2,684'. Pot osi w P eru  Południo* 
wem 12,522'. Lapaz 11 436'. vv Nowey-Grenadzie; 
K w ito  8.772'. Bogota 8,615'. Kel&t w Persy i 8000', 
wioska Kins na Kaukazie 7200'. E rzerum  7000'.

S — ;--------  (G.S.P.)
Do zadania arytmetycznego umieszczonego w 

N. 4o K u ry e ra  Litew , dodaćby vyypadało ten w aru­
nek: aby znak ostatni liczby daney, zawierał mniey 
jedności, niż pierwszy; inaosey. odw róconej licz­
by, nie można byłoby odciągnąć od daney; np. ma­
jąc lićzhę. 584, napisana na odw ró t 483, nie da 
się odciągnąć. W  tym razie należy odciągać li­
czbę daną od odw róconej,  a w ogólności mniey- 
szą od większej;  iakoż, 483—584= 9 9 , o trzym a­
na reszta , zawsze się podzieli zupełnie przez 9. 
Lecz nie dość teg*, pozwalamy, maiąc liczbę da­
ną, pomieszać iey znaki, iak się podoba , zawsze 
różnica między liczbą daną i otrzymaną przez 
zmięszanie znaków, podzieli się spełna przez 9. tp . 
liczba dana. 86674 86674 86674
po zmięsza- albo albo i t. p.

niu znaków. 64678 *74856 5684/
reszta. 21096 10818 28827

reszty  wszystkie podzielą się spełna przez g.
Dowod tych p raw d  opiera się na własności 

liczby 9. Dla ciekawych czytelników umieszcza­
m y go, a naprzód , zaczniemy od wyprowadzenia 
samey własności.

Z liczb iednoznskowych iedna tylko 9 dzieli 
się zupełnie przez 9.

Liczby dwuznakowe 10, 20, 3o , ..... tak  się 
dadzą rozebrać:
1 0 = 9 + 1 ,  2 0 2 = 1 8 + 2 ,5o = 2^7+3,4o = 36+ 4  i t. d. (a) 
mog4 bydź przeto uważane, iako złożone z części 

*■ 9, 18, 27, 36,.-- dzielących się spełna przez 9, i 
reszt 1, 2, 5 , 4 ,..... Gdybyśmy do tych reszt porząd­
k iem  dodali 8,.....6*5,..у, otrzymalibyśmy:

1 + 8 —Q jfe+7= 9i 4+ 5= 9,.:*.
W tyra razie dru^hjPstrony zrównań (a) dałyby  się 
zupełnie rozdzielić przez 9,, pierwsze zaś prze- 
tnieniaiąc się na

1 0 + 8 = 1 8 ,  2 0 + 7 = 2 7 ,  56+ 6= 36, 4d + 5= 45.....; 
by ły b y  rów nież podzielne przez g .  Lecz że r e ­
szty 1, 2, 5, 4,.... są oraz liczbami dziesiątków, a 
liczby przydane 8y 7, 6, 5 ... są iednosciami proste- 
mi; a zatem takie tylko .liczby dwuznakowe dzie­
lą się przez g ,  których  jedności dodane do dzie­
siątków, daią liczbę g ,  łub wielokrotną względem 
9, iak 99 iedna tylko liczba z dwuznakowych, k tć -  
re y  suruma znaków 9 + 9 = 1 8 .

Uważaiąo daley:
1 0 0 = 9 9 + 1 ,  2 0 0 = 1 9 8 + 2 ,  300=297+5,..; ..  (b) 

postrzegamy że gdy do reszt 1, 2, 5,... dodane b ę ­
dą liczby 8, 7, 6,.... J u b  takie 17, 16, i 5,.... 26,26, з4 ... 
i  t. d., k tórych  summa znaków iest 8, 7, 6,.... ; tedy 
pierwsze i drogie strony zrównań (b) będą po- 
dzielne przez g, bo
'  1 0 0 + 8 = 9 9 + 1 + 8 = 9 9 + 9 ,  200+ 7 = 1 9 8 + 2 + 7 =  

= 198+ 95*i—
Lecz że reszty  są razem liczbami s e t , a dodane 
liczby są 8, 7, 6,.... lub takie który cdi summa zna­
ków  iesJŁ 8^7, 6,...., te zaś łącząc z resztami mamy 

1 + 8 = 9 ,  2 + 7 = 9 ,  3 + 6 = 9 , . . . .  
stąd wypada, że te liczby tróyznakowe dzielą się 
spełna przez 9, k tórych  znaki dodane, daią licz­
bę 9. Lec^ nadto dó reszt 1, 2, 5,.... dodać może­
m y  98, 97,96,... i  t. d., a tych  znaki zebranO, daią 
17, 16, i 5,...., z resztami zaś' razem

17 +  1 =  18, 16+2=18, i 5+ 3=iB,...;
Wydalą liczbę r8 w ie lokro tną  względem 9. J e d n i

wreszcie liczba z tróyznakowych 999, daie n r  sum­
m ę, znaków 9 + 9 + 9 = 0 7 .  Przeto  w ogólności te 
liczby tróyznakowe, zupełnie się dzielą przez ó, 
k tó rych  summa znaków iest 9 ;  18 lub "27, czyli 
iest liczbą wielokrotną 9.

Jeśli  uważać będziemy wyższych porządków 
lednosci, to ielt: tyskąefe, dziesiątki tysięcy i t .d ź  
przekonam y się, źę reszty pozostałe po rozdzielę- 
m u ich przez 9 ,  będą zawsze rów ne liczbie ty ­
sięcy, dziesiątków tysięcy i t. ć., i tak:

io o o = 9 9 Q + i7, 2600=1998+2, i t .d . 
10000=9999+1, 20000=19998+2, i t .d .  

podobne zatem roztirhpwanie, do wszystkich p o ­
rządków Jedności rozciągnione, odkryie nato wł*. 
snose liczby 9, która tak się krótko wyrazi- Zzcz- 
ba 9 dzieli cez reszty  te  liczby , których znaki 
zebrane, bez względu na to, iakiego porządku ie- 
dnosci oznaczają, daią liczbę wielokrotną wzpIp. 
dcm g. np. 83421 dzieli się zupełnie przez d, bo*

. . 5 + 3 + 4 + 2 + i = i 8.
Wszelka inna liczba,nie mogąc się spełna dzie­

lić  przez 9, da pewną resztę ; lecz też znaki iey 
dodane, dadzą albo liczbę, rów ną  tey  reszcie, al­
bo liczbę taką, k tórey  prze wyżka nad 9 lub nad 
wielokrotną względem 9, będzie równa teyże r e ­
szcie. np. liczba 8^2 , rozdzielona przez 9 , daie 
wieloraz 9З i  resztę 5, znaki zaś zebrane 8 + 4 + 2  
= i 4= g + 5. Maiąc przeto jakąkolwiek liczbę A. 
daymy, źe summa iey znaków rozdzielona przez 9 
daie resztę B; summa4 ta znaków nie odmieni się 
bynaymniey, kiedy same znaki napiszemy w od­
wrotnym , a naw et w iakim kolw iek porządku; w 
o trzym anej więc nowey liczbie summa znaków, 
rozdzielona przez g; musi w ydać resztę B. Jeże­
li  zaś takie dwie liczby odciągniemy od siebie, r e ­
szty B iako sobie rów ne znisztzą się; a w w ypad­
k u ,  summa znaków zostanie w ielokrotną wzglę­
dem 9 , zatćm sam w ypadek rozdzieli się spełna 
przez 9. Ta iest przyczyna, dla którey:

lód  M aiąc daną liczbę, ieżeli pod nią pod­
piszemy odw róconą, różnica między niemi po­
dzieli się zupełnie przez'»9. (Patrz N. 4o K uryera .)

2гвчМогпа pod liczbą daną podpisać drugą 
liczbę, złożoną z tychże samych znaków w zmie­
szanym porządku napisanych, różnica ich  rozdzie­
li się p. 9. P rzyk ład  wyżey,

5cie. Nakoniec własność ta ma mieysce i  
wtenczas; gdy od liczby daney odciągniemy licz­
bę taką, k tó rey  summa znaków ma tę sarnę prze- 
wyżkę nad 9 lub wielokrotną względem 9 ,  co i

9842З /
liczba dane, np. 188 *

reszta 982З5 dzieli się zupełnie przez
9 ,  bo 9+ 8+ 4+ 2+ 5= 26= 18+ 8 , i  1 + 8 + 8 = 1 7
= 9+ 8* __________

O g ł o s z e n i e .
i  Od L i tew  ko-W ileńsk iego  G ubcru ia lnegd  

R ząd  a  ninieyszem ogłasza się, iż stosownie d o  
przed  pisania P a n a  C yw ilnego  G u b e rn a to ra ,  n a  
odniesienie się K o m is j i  Ryzkiego K om issoryao- 
kiego Depo nasta łego , w zyw aią  się życzący do 
ta rg ó w  na d o s taw ę  do  Szaw elskiego i K o w ie ń ­
skiego W oienno-C zasow ych  szpitalow ró żn y ch  
d o  żywności , n ap ó ia  i  rozmaitych rzeczy z a ­
pasó w  i m atd rya łow  z tern, iżby oni p rz y b y w a li  
d la  tak o w y ch  ta rg ó w  do  W ile ń sk ie y  Izby S k a r -  
bowey, n a  term iny  pierw szy 27, d ro g i  28, i trze-: 
c i ostateczny Ą g o  dn ia  teraźoieyszego moa apry-; 
la .  A p ry la  6 d n ia  i 8 5 1 roku .

Assessor Józef Szalo» 
S e k re ta rz  Jam o n t.  ( 265)

O b w i e s z c z e n i e .
1 Kommissya S ądow a Im iennym  J E G O  IM v 

Ź>ERAT0 R S K 1E Y  M O ŚC I R ozkazem  n a  d n ia  
18 l ipca  1Д21 ro k n  w y p a d ły m  do dzieł I d ł u ­
gów  J W .  K o n s ta n c j i  z X iążą t  L u b o m irsk ich  
H rab in y  R zew nsk iey  H etm , P o l .  «Kor. oddzielę



m e usfnnow iana, sk u t fez n ią c  przepis tegoż R oz­
kazu w punkc ie  21 zakreślony, ttia za pow ili-  
bóść do  publiczne у podać w iadom ości,  że w ro ­
ku  zeszłym 18*5 o sp raw ę  deportytovvą, mieszczą­
ca w sobie w zaiem ne m iędzy  m a tk ą  a synem 
pre tensye , z k a tbegorvow  106 złożoną odsądzi­
ła .  Rozkazy tak JE G O  IM P E R  ATÓftŚ KI E T  
W Y S O K O Ś C I W I E L K I E G O  ХІЕТЛА C ESA - 
R ZEW dCZiA , iako  też Rządzącego S enatu  na 
podaw ane  pn .śby od гб?.цусіі osób w spraw ach  
l ikw idacyynyoh  do tegoż Rządzącego S e n a t y  
jed n e  objaśnienia , a drugie spełuienia wyma- 
gaiące, zasknteczniła . In w e n ta rz e  d o  us tanow ie­
n ia  massy m a ią tk u  potrzebne w y p ro w ad z ić  Ad­
m in is tra to rom  poleciła-, n ieam iey prośby stron, 
r a p p o r ta  A dm in is tra to rów  , komniutiikacye ia~ 
ry td y k c y o w  w nasto lue regestra  zapisane i N u­
m eró w  702 sk ładaiące z re te lw o w a ła .  Czego d o ­
w odem  są posyłane do JE'GO I MPERA^TOR 
ą & IE Y  W Y SO K O SC I C ES A R Z E  W 1CZA mie­
sięczne Wiadomości. Działo się na sessyi sądowey 
d .  l 5 m arca  i 8 5 i  r. w S ta ry m  K onstan tynow ie .

Z astępujący  P rezesa  Kommissyi, W in cen ­
ty  Jezierski.

C złonek  Kommissyi i K a w a le r  Mikołay Po- 
pow ski.

C złonek  Kommissyi Adam Siedlisku '
Członek Kommissyi M ichał Jaw o ro w sk i .
Z as tęp ca  Członka Ignacy K o t k o w i  i.
Z as tęp c a  Członka W in c e n ty  Szyrma.
S e k re ta rz  Kommissyi Tatarowfcki. ( i 64)

1 W e d le  Ukazu JE G O  Ib lP E R A T O R S K IE Y  
MOŚCI Samo włidnąctego Całą ilossyą, etc. etc. etc.

x  U U r. A nton iem u P o d p o ru czn ik o w i i. 
P io n ie rn eg o  bata l ionu  i A le x a n d ro w i  pe Unito-' 
tu im , Aloxemu. M iko łajow i i  D m it rem a  n ie le­
tn im , braciom  , Zofii i EmiĆi siostrom. W yso- 
ozynom , ak to rom  sk raw y ,  Janow i S am borsk ie­
m u  i Macieiowi H orożań*kiem u Sta tek im So­
w ie t .  opiekunom  5ci pozew przed S ;d  Ziem. 
P t t u  timm eńskiego. w mieysou p o w tó rm y  exo- 
kucy i ,  z i» s t«ncy i  Ur. T om asza W iec zo ra  Sędz. 
G ra n .  P t tn ^ M iń .  przy odw ołatiiu^ię  do dek re ­
tów E x d y  w.izorskiego 1818 maia 18 i Sądu  Gt. 
Min. 2 De par.  1828 i u liii 26 i ©promulgowa­
nych , d o k u m en tu  kw ietacyynego pr?ez obżłgo 
.Antoniego Wysoczyna- w imienin w łasoęm  i za 
p leu ipotenoyą od obżłnch  opiekunów  Ur.H orai- 
n o w i wydanego, 1828 febr.-, 20 w Sądzie Glnym 
M iń . 2 D epar.  przyznanego, do pozwu 18З0 
m arca  28 i inlii 21 po obżłnch w ynaszanych, w  
Sądzie Ziem  zcznanycb, przez gazet) S t  P e te rs ­
b u rsk ie  i W ileń sk ie  ogłoszonych, a przez P o l i ­
cy*? B łah o czy u ti  S t  P e te rsb u rsk ą  ułti/tnym w ru- 
czonycb, i za ouymi inlii g i 8bra  6 w  Sądzie 
Ziem . Ibuńrtb na w szystkich  'd iżch  nzyeka.n)fc’ł. 
dw óch niestanoycb d,oktetów, szczegół,uie оЛ/к 
S ąd  G iny Miń. 2 D ep ar .  popraw uiąo  d e k re t  
exdyw izorsk i funduszów załgot poniew aż tubo* 
wiązrtł iego do  o p ła ty  obżłuym  go tow ey scin- 
m y, a  obżeh do  po w ró tu  schedy w tak im  sta 
nie, w  jakim  przez d e k re t  by ła  w yznaczana i 
dozw oli ł  z summy wyliezoney potracić  za w*zy- 
stkie la ta  in l ra ty  , d ek re tem  wyliczone, nadto  
pozyskać * funduszu obżłnch za wszystkie w s 'b e -

Obserwncye
m e teo ro lo g i-

x z n e .

C za s O bserw cicyi 

[ d. 6 godz aj wi- czo.
И y s o k o ś ć  B a ro m .
27 C y ll .  9 lin. 6 lin.

dzie d ope łn ione  dezolacye; z p o w o d u  iż obża łn i 
do żadnego u k ła d a  przystąp ić  nie życzą , by ł 
zmuszonym pozw ać  ich do S ądu  , ale  obżałn i 
gardząc p ra w em  i d la  narażen ia  na  w y d a tk i  
że d w u k ro tn ie  i i iesfaw ali,  dla tego p o ży w i  po­
raź  ostatni i p r a s i : d w a  d e k r e ta  n ies tanue  o- 
tw ien lz ić  i o p ła tę  win n ie s tan n y e b  nakazać , a 
w  samey spraw ie ,  uznać, po obżałnych  p arekę  
debrze  osiadłego w  tey  guberu ii  oby w ate la ,  а ца 
fundam encie w yroku  S ąd u  Głgo tax ę  m a ią tk u  i  
p ókazane  in t r a ty  za dosta teczne uzuawaiącego, 
owszem nrzez S en a t  ntvyierdzonego, z r. 1818 
maia 7 po d a t tę  objęcia w r.  1829 przez  żałgo 
n d  p o w ró t  s c h e d y ,  intfcntę corocznie  po i , 5o3 
sr. k .  12 na ó b ża ł- jy ch . z p ro cen tam i każdo-» 
rocznie policzyć, i na zmnieyszeuie summy przez 
Sąd G łny  zliczoney przeznaczyć, co nim n a s tą ­
pi» ex< kuc.yą d e k re tu  Sądu Gigo za trzym ać , a 
celem  o d  kryć Ій n iedosta tków , i zniszczenia sche­
dy, ak ta  u ikw iżycyi i weryfikacyi d e te rm in o ­
wać, рео іёш  sum m  za dezoldcyą i ubyła  lu d ­
ność na obżałnych sądzenia, do  o p ła ty  ich zo­
bowiązania, a w razie zaw o d u  in e k w i ta ć y ą  d o  
wszelkiego obżałnych paręczraka  funduszu za­
bezpieczyć, sądzić na ob ia łny ti]  p o w ró t  w y d a t ­
ków p ra w n y ch ,  iako  stai icyoh się do  p rooessa  
okazyą, bliższośc do d o w o d u  i o d w o d u  іи іоущ  
zachow ać, d ecy d o w ać  to  wszystko, o 00 w sp ra -  
xyie proszonem będzie  ̂ e  w r^ fen ia  obżałnych  
uczynić eię m ogące uchylić  , w  końcu  nas tać  
m ab o eg p  d e k re tu  kop ią  w ydać .

R o k u  18З0 g h ra  10 dn ia  W u ź n y  niżey 
podpisany św iadczę; iż lego pozw u ln>p.a w ie r-  
ną z an ten  bykiem w spra\>ie W J P .  Tomasza 
W ieczo ra  Sędz. G->.u. P t ta  Miń. W  V / V .  Л и- 
toniom a Podpo-raczo. Li U. P iouierąeg .ż  b ą ta -  
l ioha ,  A lex a łid ro w i pełnole tn im , a w  r i m l e ł n i tó  
zostającym А Іе х еи ш , M koła tow i i D m itrem a  
braciom , -Zofii i E m ili i  siostrom VVysoeeytioiii, 
pod opieką J W  W . Jru^a Sam borsk iego  i M acie ia  
Horożańskiego S ta t .  Sow iet.  zosb iącvm , iako ż a -  * 
duey  w M ińskiey  G u b - m i i  n iem aiącym  osiadfo- 
ś d ,  i gdzięby mieszkali nic w iadom o, do  d rz w i  
S ądu  Głgo Miń. 2 D epar . ,  . Źhgie n a s ta w a ł  o- 
s ta te c m y  w yrok , p rz y b i łe m ^ p o d p isa m -)  J e r z y  
Janow icz  Ziern. P t tu  Miń.

Roku 18З0 mca gbra 18 dnia na Urzędzie 
JEGO lMPERATuRSKIEY MO$GI Ziemskim
P ow ia tu  Miń. stanąw szy osobiście J P a u  W o ­
źny wyzey wyrażony ta k o w ą  -elacyą p o d an e ­
go pozw u zeznał  i to  sw e zeznan ie  w p ro to ­
kóle ak ty  kacy  o w i zeznań  w łasną ręka. p o d ­
pisał, dó  zezoania przy ją łem  i że i r s t  w  księ­
gach św iadczę (podpisano) Miński Z iem ski P i­
sarz T om asz  ż o łą d ź .  (26?) (L. S.) N . 56g.

Pozw ała  się d ru k o w a ć  г. 18З0 lis topada 2 1 d . 
oddzielny C enzor M ińsk iF raon iszck  Slabnięwioz.

P r e n u m e r a t a .  
f Od dnia lgo teraźniejszego miesiąca 
kw ietn ia , zaczął się drugi kw artał pre­
numeraty na Gazetę Kuryera Litew skie­
go mieyscowey: cena zw yczajna : na pa­
pierze zw yczajnym  rub.it sh 2 fe. 25, 
na białym r. sr- 3 k. "

W y s . Ther. 'І іё а и .

+  ii^ stopili.

iwoocooooee

j . AJurcinow skiego.D rukarnia . _________
D oz>vała щ  DAUS.OWAĆ. W ilno . 18З1 °d .  8 kw ietnia .

Gsttzon L eo n  JBorowski.


